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25 grudnia,  
Uroczystość Bożego Narodzenia  
… nie bój się wziąć do 
siebie Maryi…  (Mt 1, 1−25)
Tyle pokoleń ludzi wierzących było przed 
Józefem, a mimo wszystko bez anioła nie 
dało się uwierzyć na Słowo.

Szukam w moim życiu genealogii łaski! Nie 
pogardzę też podszeptem anioła!

Anioł obdarza Józefa pokojem, gdy on 
przyjmuje Maryję.

Biegam za pokojem, ale czy przyjąłem 
„do siebie Maryję”?

 Jarosław Agaciński

1 stycznia, Uroczystość 
Świętej Bożej Rodzicielki Maryi  
[Pasterze] udali się też z pośpiechem 
i znaleźli Maryję, Józefa i Niemowlę, 
leżące w żłobie.  (Łk 2, 16−21)
Pasterze są zdumieni tym, co słyszą. Ta 
postawa buduje potrzebę potwierdzenia, 
czy te rzeczy to prawda, więc idą i szukają. 
A po odnalezieniu Boga mogą Go jedynie 
wysławiać i wielbić za to, co pragnie zro-
bić dla człowieka. Maryja zaś wszystko to 
rozważa i zachowuje – jak matka, która 
skrzętnie każdą chwilę życia swojego dzie-
cka doskonale będzie pamiętać.

Michał Krzosek

6 stycznia, 
Uroczystość Objawienia Pańskiego  
Weszli do domu i zobaczyli Dziecię 
z Matką Jego, Maryją.  (Mt 2, 1−12)
Sam Bóg – Pan i Władca narodził się jako 
małe Dziecię. Mesjasz objawił się mędrcom 
tego świata jako Niemowlę. Cóż może dać 
dzisiaj światu Niemowlę? Małe dziecko mo-
że się tylko uśmiechnąć, wyciągnąć swo-
je rączki i tym gestem pobudzić do miło-
ści nawet najtwardsze serca. Może po to 
Zbawiciel przyszedł jako mały człowiek, 
aby powiedzieć światu, że Miłość nie jest 
kochana. Małe Dziecię może zbawić naszą 
zdolność kochania – wyzwolić naszą miłość 
z egoizmu i na nowo nauczyć nas prawdzi-
wie, szczerze i bezinteresownie kochać.

Ireneusz Gnutek

8 stycznia, 
Niedziela Chrztu Pańskiego  
Ten jest mój Syn 
umiłowany, w którym mam 
upodobanie.  (Mt 3, 13−17)
Bóg Ojciec daje świadectwo: Jezus jest 
Jego umiłowanym Synem, w którym so-
bie upodobał.

A kim Jezus jest dla mnie? Czy jest moim 
Panem? Czy wierzę, że jest Synem Bożym? 
Mesjaszem? Bogiem prawdziwym? A jeśli 
wierzę, to czy daję temu świadectwo? Wszak 
być chrześcijaninem to dawać świadectwo 
wiary i mieć odwagę świadczyć o niej nawet 
wtedy, kiedy wszyscy są przeciw.

Małgorzata Grzenia

15 stycznia, II Niedziela zwykła  
Ja to ujrzałem i daję świadectwo, że 
On jest Synem Bożym.  (J 1, 29−34)
Dwa słowa: poznać i świadczyć. Jan Chrzci-
ciel uczy nas właściwej relacji względem 
Chrystusa – najpierw trzeba Go poznać, 
aby móc o Nim świadczyć. Jeżeli moim 
życiem nie świadczę o Chrystusie, to zna-
czy, że Go nie znam, a jeśli Go nie znam, 
to co czyni mnie chrześcijaninem? 

Michał Krzosek

22 stycznia, III Niedziela zwykła  
I obchodził Jezus całą Galileę (…) 
lecząc wszystkie choroby i wszelkie 
słabości wśród ludu.  (Mt 4, 12−23)
Jezus daje obietnicę uzdrowienia. 

Cokolwiek nam dolega, pójdźmy do Je-
zusa. Módlmy się z wiarą i cierpliwością. 
Jezus jest wierny, dobry i kochający. Za-
ufajmy Jemu, a On przemieni nasze życie. 

Agnieszka Dżaman

Autorami komentarzy do Ewangelii 
są katecheci z naszej parafii
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Kochani Parafianie, 
drodzy Przyjaciele Poczekajki, 
wszyscy Bracia i Siostry!

Oto zwiastuję Wam radość wielką, 
która będzie udziałem całego narodu:

Dziś bowiem w mieście Dawida 
narodził się Wam Zbawiciel (…). 
Chwała Bogu na wysokościach, 

a na ziemi pokój ludziom, 
w których sobie upodobał (Łk 2, 1−14). 

Z wielką radością, z całego serca dzielę się z Wami tą dobrą no-
winą, która najpierw została ogłoszona przez aniołów ubogim 
pasterzom pośród nocy betlejemskiej. Tej dobrej nowiny nie da 
się zatrzymać. Ona stała się faktem: Jezus Chrystus, Słowo, które 
stało się Ciałem, „Człowiek posłany do ludzi” wypełnia zbawcze 
dzieła, które Ojciec dał Mu do wykonania. Zamieszkał z ludźmi, 
był Synem Maryi z Nazaretu. Choć nie popełnił żadnego grze-
chu, to jednak doświadczył ubóstwa, odrzucenia, męki i śmierci 
na krzyżu. Ale Bóg uczynił GO naszym pokojem (Ef 2, 14−18), bo 
„tak nas umiłował, że dał nam swojego Syna”. Dlatego kto widzi 
Jego, widzi i Ojca (J 14, 9). 

Moi Drodzy! W świecie rozdartym wojną i cierpieniem milio-
nów ludzi potrzebujemy pokoju. Pokoju między ludźmi-braćmi 
i wewnętrznego pokoju serca. Człowiek, kiedy odchodzi od Boga, 

staje się nieprzyjacielem nawet samego siebie. A Jezus Chrystus 
przynosi „pokój ludziom, w których Bóg ma upodobanie”. Poko-
ju potrzebuje każde ludzkie serce. Każde bez wyjątku! Nie tylko 
takiego pokoju, jakiego chce świat, ale takiego, który przynosi 
Jezus Chrystus (J 14, 27). 

Niech ten Boży pokój wypełnia nas wszystkich pośród naszych 
codziennych zajęć, prac i obowiązków; trosk i niepokojów. Szcze-
gólnie niech ten dar Bożego pokoju, który przynosi Dzieciątko 
Jezus, jednoczy nas we wspólnocie Kościoła i w naszych małych 
wspólnotach domowych, rodzinnych czy przyjacielskich. Zachę-
cam Was wszystkich do szukania pokoju w Sercu Jezusa, zachę-
cam Was do częstych – w miarę możliwości – spotkań w ciszy 
i adoracji Dzieciątka Jezus, Księcia Pokoju. Zachęcam Was do 
modlitwy przy Żłóbku w czasie Świąt Bożego Narodzenia oraz 
do modlitwy o pokój w Kaplicy Adoracji, która jest czynna przez 
cały dzień. 

Na nowy 2023 rok, który przed nami, życzę Wam wszelkiej 
pomyślności, odwagi wiary, niezachwianej nadziei i daru miło-
ści. Będziemy na początku roku spotykać się z Wami podczas 
wizyty duszpasterskiej oraz błogosławić Wasze domy i rodziny. 
Dziękujemy Wam za zaufanie i zaproszenie nas do siebie. Już 
dziś polecam Was wszystkich opiece Świętej Rodziny i z serca 
błogosławię, życząc wszystkiego, co potrzebne na Święta Bożego 
Narodzenia i na każdy dzień nowego roku

Niech Pan obdarzy Was pokojem! 
br. Mirosław Ferenc, proboszcz

KONFERENCJE

Chociaż mały lecz szczodry
Wielki bogacz miłości
Który oprócz ubóstwa
Nie miał innej radości
Ale miłość miał taką
Że ją dotąd rozdaje 
I w okruszynie chleba
Siebie wszystkim oddaje
Aby ludzie na ziemi
Jego miłość pojęli
I do drugiego człowieka
Z miłością się zbliżyli
Aby ludzie na ziemi
Z Jego miłości czerpali
I w swoim przyjacielu
Jego twarz oglądali

Anna Mędrkiewicz

 Błogosławionych 
Świąt Bożego 
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KANDYDAT NA ŚWIĘTEGO RZEMIEŚLNIKA
Wielu ludziom święci kojarzą się 
z nieustanną modlitwą, działalnością 
duszpasterską, ewentualnie pomocą 
charytatywną lub też świadectwem 
niezłomnego przywiązania do wia-
ry w obliczu męczeństwa. Zanurze-
ni w świecie pobożności tacy święci 
oddziaływają na życie innych jakby 
pośrednio, przez dawanie dobrego 
przykładu otwartości na Boga i czło-
wieka. Często jednak są traktowani 
jako odlegli od codziennego zabie-
gania zwyczajnych ludzi, którzy mu-
szą zarabiać na chleb i utrzymywać 
swoje rodziny z pracy rąk własnych. 
Okazuje się jednak, że można zostać 
świętym przez spełnianie z miłością 
codziennych obowiązków polegają-
cych na przetwarzaniu materii.

Do takich osób należy kapucyński kandy-
dat na ołtarze brat Kalikst Marian Kłoczko 
zmarły w roku 2013 w Lublinie na Pocze-

kajce, który przez całe swe życie zakonne 
spełniał obowiązki stolarza. W różnych 
klasztorach Warszawskiej Prowincji Zako-
nu Braci Mniejszych Kapucynów wykony-
wał on wiele prac w drewnie, ujawniając 
przy tym niezwykły talent konstrukcyjny 
oraz łącząc swą aktywność zawodową z wy-
trwałą modlitwą i ogromną pokorą oraz 
miłością względem bliźnich. Pozostawił 
po sobie świadectwo człowieka oddane-
go Bogu, który trzeźwo stąpał po ziemi 
i umiał łączyć ciężką pracę z usilnym dą-
żeniem do świętości. Swoją prostotą i ot-
wartością na bliźnich wzbudzał u innych 
podziw a u wielu spotykających go osób 
rodziło się pragnienie, by zamienić z nim 
choćby jedno zdanie.

Watykańska Dykasteria ds. Spraw Świę-
tych pismem nr 3647−1/22 z dnia 26 paź-
dziernika 2022 roku przesłanym w końcu 
listopada na adres Arcybiskupa Stanisława 
Budzika, Metropolity Lubelskiego, wyrazi-
ła zgodę na rozpoczęcie procesu beatyfika-

cyjnego i kanonizacyjnego brata Kaliksta 
na poziomie diecezjalnym. Od tej chwili 
kandydatowi na ołtarze przysługuje ty-
tuł Sługi Bożego. Niniejszy dekret otwie-
ra drogę do dalszych czynności proceso-
wych, do których należy wydanie edyktu 
przez Arcybiskupa Lubelskiego ogłasza-
jącego rozpoczęcie działań prowadzących 
do otwarcia procesu. W takim piśmie Ar-
cybiskup wskazuje na dane biograficzne 
kandydata do chwały ołtarzy oraz prosi 
wiernych o zbieranie świadectw o życiu 
i sławie świętości Sługi Bożego a także za-
chęca do modlitw zanoszonych do Boga 
za wstawiennictwem brata Kaliksta, jako 
orędownika w różnych sprawach.

Następnym krokiem jest powołanie 
trybunału, który będzie gromadził ma-
teriały i przesłuchiwał świadków życia 
i działania Sługi Bożego oraz opracowy-
wał opinię na temat stopnia realizowania 
cnót chrześcijańskich przez kandydata do 
chwały błogosławionych. Obok delega-
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ta biskupa i promotora sprawiedliwości, 
w skład trybunału wchodzą też notariusz 
główny i notariusz pomocniczy. Są powo-
ływani także postulator i wicepostulator 
procesu, którzy przygotowują odpowied-
nie materiały i troszczą się o rozwijanie 
prywatnego kultu Sługi Bożego. Ponad-
to jest tworzona Komisja Historyczna do 
gromadzenia dokumentów na temat życia 
i sławy świętości kandydata oraz komisja 
cenzorów weryfikująca poprawność teolo-
giczną pozostawionych pism i utrwalonych 
wypowiedzi br. Kaliksta.

Proces rozpoczyna się oficjalnie od 
pierwszej uroczystej sesji trybunału, pod-
czas której osoby zaangażowane w docho-
dzenie heroiczności cnót i sławy świętości 
składają stosowną przysięgę, zobowiązując 
się do staranności w prowadzonych działa-
niach i zachowania tajemnicy przewidzia-
nej prawem. Uroczysta sesja jest połączo-
na z modlitwą oraz obejmuje prezentację 
motywów skłaniających do podjęcia starań 
prowadzonych do ukazania Ludowi Boże-
mu nowego kandydata do chwały błogo-
sławionych. Kolejnymi etapami są przesłu-
chania świadków, których listę oraz zakres 
stawianych im pytań opracowuje promotor 
sprawiedliwości.

Sługa Boży Marian Kłoczko urodził 
się 15 kwietnia 1930 roku we wsi 
Kolonia Brzozowo, w parafii Róża-
nystok, należącej wówczas do Ar-
chidiecezji Wileńskiej, a dziś do Ar-
chidiecezji Białostockiej. Był piątym 
z dziewięciorga dzieci Wincentego Kłoczki 
i Moniki z domu Smarkusz. Jeden z jego 
braci wstąpił do Zgromadzenia Księży Sa-
lezjanów. Sakrament chrztu Marian otrzy-
mał 27 kwietnia 1930 roku w kościele para-
fialnym. Sakrament bierzmowania przyjął 
z rąk arcybiskupa Romualda Jałbrzykow-
skiego 16 czerwca 1946 roku. Wychowu-
jąc się w ubogiej rodzinie, młody Marian 
otrzymał niezwykle cenne lekcje pracowi-
tości, pobożności oraz miłości do bliźnich 
i nieprzyjaciół. Jego matka przynależała do 
Trzeciego Zakonu Franciszkańskiego i oka-
zywała głęboką pobożność oraz życzliwość 
wobec potrzebujących. Myśl o powołaniu 
zakonnym pojawiła się u Mariana oko-
ło dwunastego roku życia, kiedy to przez 
wstawiennictwo Maryi został uzdrowiony 
z ciężkiej choroby duru brzusznego. Od te-
go czasu, aż do końca życia, był gorliwym 
czcicielem Matki Bożej.

Zakon kapucynów poznał podczas pra-
cy przy odbudowie Warszawy ze zniszczeń 
wojennych dokonanych przez Niemców. Do 
postulatu został przyjęty w grudniu 1951 
roku w klasztorze w Zakroczymiu. Nowi-
cjat rozpoczął 14 sierpnia 1952 roku w No-
wym Mieście nad Pilicą, gdzie otrzymał 
imię zakonne Kalikst. Podczas nowicjatu 
wspólnota braci była zagrożona areszto-

waniem ze strony władz komunistycznych, 
które prześladowały ludzi wierzących. Mło-
dzi nowicjusze wówczas odważnie podjęli 
decyzję o trwaniu przy Chrystusie i Koś-
ciele. Pierwsze śluby zakonne Sługa Boży 
Kalikst złożył 27 sierpnia 1952 roku w No-
wym Mieście i pozostał w tym klasztorze 
przez kilka miesięcy, pomagając w kuchni. 
Następnie został przeniesiony do Zakro-
czymia, gdzie 27 sierpnia 1956 roku złożył 
profesję wieczystą. Prawie od początku ży-
cia zakonnego we wszystkich klasztorach, 
do których był przeznaczany brat Kalikst, 
pracował jako stolarz.

W trakcie swego życia zakonnego prze-
bywał w klasztorach Prowincji Warszaw-
skiej w Zakroczymiu, Lublinie Śródmieś-
ciu, Lubartowie oraz w Lublinie przy Alei 
Kraśnickiej w dzielnicy miasta zwanej Po-
czekajka, gdzie od 1981 roku pomagał przy 
budowie kościoła i klasztoru oraz ich wy-
posażaniu. Wykonał wszystkie okna i drzwi 
oraz ogromny drewniany sufit w kościele. 
Ostatnie lata życia były naznaczone cho-
robą, którą znosił z cierpliwością i podda-
niem się woli Bożej. Gdy odwiedzało go 
wielu ludzi i był otoczony życzliwą troską, 
widział zdumienie innych pacjentów, któ-
rzy zastanawiali się, co to za ważna oso-
ba. Sługa Boży zaś mówił do opiekującego 
się nim współbrata: „Oni myślą, że jestem 
kimś ważnym, ale ja jestem zwykłym skro-
bidechą”. Zmarł 6 kwietnia 2013 roku 
w Pierwszą Sobotę Miesiąca, w Wigilię 
Bożego Miłosierdzia, w szpitalu przy Alei 
Kraśnickiej w Lublinie w obecności współ-
braci zakonnych. W jego pogrzebie bardzo 
licznie uczestniczyli bracia kapucyni, du-
chowni diecezjalni, siostry zakonne oraz 
wierni świeccy.

Brat Kalikst Kłoczko od początku 
swojego życia zakonnego odznaczał 

się pobożnością, pracowitością, do-
kładnością, uczciwością, łagodnoś-
cią oraz był obdarzony niezwykłym, 
mistrzowskim wręcz talentem w roz-
wiązywaniu problemów technicznych 
i konstrukcyjnych. Jednocześnie po-
zostawał prostym, pokornym, skromnym 
i radosnym bratem mniejszym, jako wier-
ny syn świętego Franciszka. Jego współ-
pracownicy i współbracia zapamiętali go 
jako człowieka kompetentnego, trzeźwo 
oceniającego rzeczywistość, szczerego, ale 
też powściągliwego w mowie, życzliwego, 
a nigdy przykrego. W zachowaniu brata 

Kaliksta widoczny był spokój i ład, któ-
ry wypływał z nieustannego zjednoczenia 
z Bogiem na modlitwie. W świadectwach 
wielu osób powtarza się przekonanie, że 
jego postawa przypominała im świętego 
Józefa. Dla wielu osób Kalikst stał się pew-
nego rodzaju kierownikiem duchowym, 
którego cenne rady pomogły podejmować 
ważne decyzje i rozwiązywać trudne sytu-
acje życiowe, a niektórym już za życia wy-
praszał potrzebne łaski. Podziwiano jego 
pokorę i radość, które pozwalały mu po-
godnie znosić wiele upokorzeń i trudów.

Brat Kalikst jeszcze za życia wyróż-
niał się wiernością cnotom teolo-
galnym – wierze, nadziei i miłości, 
wiernością swojemu powołaniu fran-
ciszkańskiemu i kapucyńskiemu. 
Nadzwyczajna była jego dobroć wobec 
bliźnich oraz wrażliwość na ludzką biedę. 
W pełni zachowywał śluby zakonne posłu-
szeństwa, ubóstwa i czystości. Zmarł w opi-
nii świętości podzielanej przez współbraci 
zakonnych, swoich krewnych oraz wier-
nych świeckich i duchownych, którzy go 
znali i podziwiali jego skupienie na mod-
litwie oraz promieniującą miłość do Boga 
i ludzi. Od swojej śmierci nieprzerwanie 

WIERNI ŚWIECCY I DUCHOWNI PODZIWIALI SKUPIENIE BRATA KALIKSTA NA MODLITWIE
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odbiera kult prywatny, zarówno od swo-
ich współbraci kapucynów, jak i innych 
osób duchownych, konsekrowanych oraz 
świeckich. Ludzie nawiedzają jego grób na 
cmentarzu przy ulicy Lipowej w Lublinie, 
zapalają światła i przynoszą kwiaty. Wiele 
osób wzywa jego wstawiennictwa w róż-
nych potrzebach i są przekonani o skutecz-
ności jego modlitwy przed Bożym tronem. 
Do zanotowanych zjawisk w tym zakresie 
należą uzdrowienie z udaru, uzdrowienie 
z raka trzustki, uzdrowienie z padaczki le-
koopornej oraz uzdrowienie z raka jelita 
grubego. Istnieją wiarygodne doniesienia 
o interwencjach w postaci snów, w których 
br. Kalikst dawał poznać swoje pragnienia 
pomocy osobom potrzebującym wsparcia.

Sposób życia brata Kaliksta jest przy-
kładem doskonałej realizacji ideałów 
franciszkańskich i kapucyńskich. 
W 2018 roku XXIV Kapituła Prowincjal-
na Prowincji Warszawskiej Zakonu Braci 
Mniejszych Kapucynów zobowiązała Mi-
nistra Prowincjalnego do podjęcia kroków 
w celu rozpoczęcia procesu informacyjne-
go brata Kaliksta Kłoczki. Od tego czasu 
gromadzone są wspomnienia po nim oraz 
informacje na temat łask i cudów otrzy-
mywanych przez jego przyczynę. Powsta-
ło kilka książek i kilkadziesiąt artykułów 

oraz filmy i słuchowiska radiowe o jego 
życiu i posłudze. Ze względu na stosunko-
wo niedługi czas od śmierci brata Kaliks-
ta jest jeszcze wiele osób, które dobrze go 
pamiętają. Istnieją także wpisy do kronik 
klasztornych, zapiski z rad prowincjalnych 
oraz inne dokumenty i pamiątki dotyczą-

ce tego brata, zgromadzone w Archiwum 
Prowincjalnym.

Podjęte starania o rozpoczęcie procesu 
beatyfikacyjnego obejmowały decyzję Za-
rządu Generalnego Zakonu Braci Mniej-
szych Kapucynów o wszczęciu działań 
procesowych, list Postulatora do Biskupa 
miejsca, uzyskanie zgody Episkopatu Polski 
oraz pismo do Dykasterii do spraw Świę-
tych o zgodę na rozpoczęcie dochodzenia 
o świętości. Można ufać, że sprawa beaty-
fikacji, naznaczona dostrzegalnym Bożym 
działaniem wyrażającym się w łaskach 
i cudach otrzymywanych już za wstawien-
nictwem Sługi Bożego, będzie przebiegać 
pomyślnie i doprowadzi do szczęśliwego 
finału skutkującego ogłoszeniem hero-
iczności cnót kandydata do chwały ołta-
rzy. Dalszym etapem będzie stwierdzenie 
nadzwyczajnej interwencji Bożej w posta-
ci uznania zaistnienia cudu za wstawien-
nictwem Sługi Bożego. Pozostaje zatem 
zbieranie świadectw i modlitwa o Boże po-
twierdzenie świętości pokornego stolarza.

Potrzeba świętego Patrona, który 
świadectwem życia może ukazać, że 
świętość jest możliwa, jest dziś szcze-
gólnie nagląca. W obliczu sekularyzacji 
społeczeństwa i rozpowszechniającego się 
poglądu o rozdźwięku między wskazania-
mi Ewangelii i życia codziennego wielu 
Polaków, tym bardziej są potrzebni świę-
ci z sąsiedztwa, którzy ukażą atrakcyjny 
realistyczny wzór życia pociągający swoją 
spójnością i owocnością. Ewentualny nowy 
patron rzemieślników, br. Kalikst Kłoczko, 
uczy owocnego łączenia modlitwy i pracy, 
zgodnie ze starym hasłem św. Benedykta: 
Ora et labora.

Andrzej Derdziuk OFMCap
Zdjęcia: z archiwum braci kapucynów

MODLITWA ZA WSTAWIENNICTWEM
SŁUGI BOŻEGO BRATA KALIKSTA

Wszechmogący, Dobry Boże, który bratu Kalikstowi 
Kłoczce udzieliłeś daru budowania Kościoła przez 
dobroć serca otwartego na braci i siostry oraz przez 
piękno stolarskiego rzemiosła, udziel mi łaski…, 
o którą proszę Cię przez wstawiennictwo Twego 
sługi, a jego wynieś do chwały ołtarzy w Twoim 
Kościele. Przez Chrystusa, Pana naszego. Amen.

Brat Kalikst Marian Kłoczko (1930−2013) z Kolonii 
Brzozowo w parafii Różanystok, kapucyn z Prowincji 
Warszawskiej w Polsce. Pełnił posługę stolarza. 
Ponad trzydzieści lat przeżył na Poczekajce 
w Lublinie. Pozostawił po sobie świadectwo 
dobrego człowieka oddanego modlitwie i pracy, 
praktykując w wybitnym stopniu cnoty życia 
zakonnego. Cieszył się powszechnym uznaniem 
za mądrość udzielanych rad oraz ogromną 
życzliwość i gotowość służenia potrzebującym. 
Odznaczał się wybitnym talentem konstruktorskim 
i nadzwyczajną pokorą. Miał szczególne nabożeństwo 
do Matki Bożej. Zmarł w opinii świętości.

O łaskach uzyskanych za wstawiennictwem
brata Kaliksta można pisać na adres:

Minister Prowincjalny, ul. Kapucyńska 4,
00-245 Warszawa, Polska

kuria.ofmcap@post.pl

W SWOJEJ PRACY I POSTAWIE BRAT KALIKST PRZYPOMINAŁ ŚW. JÓZEFA

mailto:kuria.ofmcap@post.pl
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ADWENTOWE ORĘDZIE  
WSPÓLNOT ODNOWY W DUCHU ŚWIĘTYM
Tchnienie Ducha Świętego ujawnia się w Kościele przez Jego działanie 
w sercach wierzących, które intensyfikuje się, gdy dwaj lub trzej z nich 
spotykają się w imię Chrystusa. Doroczna inicjatywa Koordynacji 
Katolickiej Odnowy w Duchu Świętym Archidiecezji Lubelskiej polegająca 
na zorganizowaniu spotkania wszystkich wspólnot z terenu archidiecezji 
w celu wysłuchania i przeżycia orędzia adwentowego została zrealizowana 
w kościele kapucynów w Lublinie na Poczekajce w ostatni dzień roku 
kościelnego. Zaproszony gość, o. Hayden Williams OFMCap, podjął 
się zadania głoszenia Słowa Bożego i przekazywania licznie zebranym 
członkom grup charyzmatycznych tego, co Duch mówi do Kościoła.

ORGANIZACJA I PRZEBIEG 
SPOTKANIA
W sobotę 26 listopada 2022 roku kapu-
cyński kościół pw. Niepokalanego Serca 
Maryi i św. Franciszka z Asyżu gościł około 
czterystu osób należących do wspólnot Ka-
tolickiej Odnowy Charyzmatycznej Archi-
diecezji Lubelskiej biorących udział w XXI 
Adwentowym Orędziu wspólnot charyzma-
tycznych. Spotkanie zostało zorganizowa-
ne przez Fundację Nowa Pięćdziesiątnica 
działającą przy Koordynacji Odnowy w Ar-
chidiecezji Lubelskiej pod kierunkiem ks. 
Artura Potrapeluka, diecezjalnego i kra-
jowego koordynatora Odnowy w Duchu 
Świętym w Polsce. Tematem orędzia było 
hasło: Narodzić się w Duchu Świętym. 

Spotkanie miało na celu formację człon-
ków Odnowy przez umocnienie ich w wie-
rze i doświadczenie wspólnoty członków 
różnych grup z całej archidiecezji.

Zaproszonym kaznodzieją był maltań-
ski kapucyn o. Hayden Williams. Tłuma-
czem konferencji i homilii wygłaszanych 
w języku angielskim był ks. Józef Maciąg 
ze Szkoły Formacji Duchowej Archidiecezji 
Lubelskiej. Gospodarzami spotkania obok 
braci kapucynów byli przedstawiciele obu 
wspólnot Katolickiej Odnowy Charyzma-
tycznej działających na Poczekajce. Wspól-
nota Miłosierny Samarytanin, pod wodzą 
liderki Katarzyny Janczuk, zajmowała się 
diakonią porządkową i zapewniała organi-
zację posiłków, pilnowanie porządku oraz 

kwestie logistyczne. Wspólnota Najświęt-
szego Imienia Jezus, kierowana przez jej 
lidera Andrzeja Mierzejewskiego, odpowia-
dała za diakonię muzyczną i prowadzenie 
modlitwy uwielbienia. Scholi muzycznej 
przewodniczył świetny gitarzysta Henryk 
Polak. Recepcją zajmowała się wspólno-
ta Katolickiej Odnowy w Duchu Świętym 
ze Świdnika, której liderami są Mirosław 
i Kinga Sobiesiakowi. Odpowiedzialnym za 
grupę wstawienników był br. Piotr Kraw-
czyk, kapucyn z klasztoru przy Krakow-
skim Przedmieściu w Lublinie

Spotkanie zaczęło się o godzinie 9.30 od 
powitania ze strony przedstawiciela braci 
kapucynów. Następnie ks. Artur Potrape-
luk i Tomasz Żyro, świecki koordynator 
Odnowy w Duchu Świętym Archidiecezji 
Lubelskiej, wraz z zespołem muzycznym 
wspólnoty IHS poprowadzili uwielbienie 
Boga. Po modlitwie za głoszącego orę-
dzie o. Haydena, rozpoczęła się pierw-
sza konferencja zatytułowana Narodzeni 
z Ducha, która była oparta na fragmen-
cie Ewangelii ukazującej nocną rozmo-
wę Pana Jezusa z Nikodemem (J 3, 3−8). 
Po konferencji miało miejsce świadectwo 
Małgorzaty, która mówiła o wielkiej mocy 
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modlitwy wstawienniczej, dzięki której zo-
stała uzdrowiona z endometriozy i mimo 
zagrożenia chorobą nowotworową, mogła 
począć i urodzić zdrowe dziecko.

W trakcie przerwy uczestnikom spot-
kania serwowano obiad i słodki poczę-
stunek, zaś około 30 par wstawienników 
podjęło modlitwę błagalną nad osobami, 
które o nią prosiły. W tym czasie trwało 
uwielbienie Boga prowadzone przez wspól-
notę Najświętszego Imienia Jezus. Druga 
konferencja o. Haydena Williamsa nosiła 
tytuł Siewcy nadziei i była oparta na tek-
ście z Pierwszego Listu Świętego Piotra 
Apostoła wzywającego do zdania sprawy 
z nadziei, która jest w uczniach Chrystusa 
(1 P 3, 15). Po jej zakończeniu nastąpiły 
ogłoszenia ks. Artura Potrapeluka, który 
poinformował zgromadzonych o formach 
działalności Fundacji Nowa Pięćdziesiąt-
nica i zachęcił do zaangażowania się w jej 
funkcjonowanie oraz podjęcie finanso-
wej odpowiedzialności za jej dalsze trwa-
nie i rozwój.

Następnie rozpoczęła się modlitwa 
uwielbienia Boga przez adorację Naj-
świętszego Sakramentu. Wraz z zespołem 
muzycznym modlitwę prowadziły Kinga 
Sobiesiak ze Świdnika i Renata Stawino-
ga z Lubartowa. W trakcie modlitwy do 
uwielbienia włączył się o. Hayden, który 
wskazał na istotne motywy skłaniające do 
uwielbiania Boga. Po zakończeniu modli-
twy w ramach ogłoszeń Kinga i Mirosław 
Sobiesiakowie przedstawili inicjatywę se-

minarium odnowy małżeństw, która pod 
patronatem Lubelskiej Koordynacji Od-
nowy jest prowadzona w parafii pw. św. 
Maksymiliana Marii Kolbego w Lublinie. 
Katarzyna Grudzień, jako jedna z osób 
odpowiedzialnych za Dom Miłosierdzia 
w Lublinie, przedstawiła ideę tego miejsca 
posługi modlitwą uwolnienia według pię-
ciu kluczy Neala Lozano.

We Mszy świętej pod przewodnictwem 
ks. Artura Potrapeluka brało udział sześciu 
koncelebransów, którzy modlili się w in-
tencjach wspólnot zebranych tego dnia na 
Poczekajce. W homilii o. Hayden wskazał 
na potrzebę i zasady realizacji modlitwy 
uwielbienia, która uprzedza otrzymanie 
łaski i na nią w sposób szczególny otwiera. 
W trakcie uwielbienia po Komunii świętej 
wspólnota przeżywała wielki entuzjazm 
i wyrażała wdzięczność za wielkie dary Bo-
że, których Duch Święty udzielił podczas 
Orędzia Adwentowego. Spotkanie zakoń-
czyło się uroczystym błogosławieństwem 
poprzedzonym podziękowaniami osobom 
zaangażowanym w jego przygotowanie 
i przebieg oraz wyrażeniem wdzięczności 
wobec wszystkich, którzy przyczynili się 
do jego owocnego przeżycia.

OSOBA ZAPROSZONEGO 
GOŚCIA GŁOSZĄCEGO 
KONFERENCJE
Hayden Williams jest kapucynem urodzo-
nym 9 lipca 1977 roku na Malcie w miej-
scowości Senglea. Uczył się w miejscowej 

szkole prowadzonej przez siostry francisz-
kanki oraz kontynuował edukację w szkole 
średniej prowadzonej przez braci szkolnych 
na Malcie. Był ministrantem w rodzinnej 
parafii Narodzenia Matki Bożej i członkiem 
Legionu Maryi. Mając trzynaście lat zetknął 
się ze wspólnotą Odnowy w Duchu Świę-
tym i uczęszczał na spotkania charyzma-
tycznej wspólnoty Lumen Christi. Dwa lata 
później został wybrany na lidera tej grupy.

Jako nastolatek interesował się medy-
cyną i zamierzał zostać lekarzem. Jednak 
podczas Konferencji Katolickiej Odnowy 
Charyzmatycznej, 10 kwietnia 1994 w Nie-
dzielę Miłosierdzia Bożego, poczuł, że Je-
zus wzywa go do kapłaństwa. Podążając 
śladami św. Franciszka z Asyżu i św. Ojca 
Pio z Pietrelciny, rozeznał swoje powołanie 
do Zakonu Braci Mniejszych Kapucynów. 
W dniu 9 października 1996 roku wstąpił 
do kapucynów i rozpoczął formację w po-
stulacie i nowicjacie, którą ukończył złoże-
niem profesji czasowej 22 września 1998 
roku. Następnie rozpoczął studia z filozofii 
i teologii na Wydziale Teologicznym Uni-
wersytetu Maltańskiego. 25 marca 2004 
roku złożył śluby wieczyste i tego samego 
roku w dniu 17 października przyjął świę-
cenia diakonatu.

W roku poświęconym Eucharystii został 
wyświęcony na prezbitera przez arcybisku-
pa Malty ks. Josepha Mercieca. Po święce-
niach kontynuował studia na Uniwersytecie 
Malty, uzyskując stopień licencjata teologii 
na podstawie pracy The Eucharistic Per-

CELEBRANSI MSZY ŚWIĘTEJ I LEKTORZY
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spective of the Ministerial Priesthood in 
John Paul II (Eucharystyczna perspektywa 
kapłaństwa służebnego u Jana Pawła II). 
Praca ta została wydana w postaci książki 
zatytułowanej Serving the Love of Loves 
(Służba miłości Miłości).

W trakcie swej posługi kapłańskiej o. 
Hayden spełniał powierzone mu przez 
przełożonych zadania duszpasterza po-
wołań maltańskiej prowincji kapucynów, 
wychowawcy młodych zakonników, gwar-
diana wspólnoty klasztornej oraz dusz-
pasterza młodzieży i kapelana więzienia 
o nazwie Zakład Poprawczy Corradino. 
Był też członkiem Rady Prowincjalnej oraz 
wikariuszem prowincjalnym kapucynów 
na Malcie. Przebywając na Malcie, pro-
wadził otwarte spotkania ewangelizacyjne 
o nazwie Come to Me (Przyjdź do Mnie), 
które obejmowały konferencje biblijne, 
adorację eucharystyczną oraz modlitwy 
o uzdrowienie.

Ojciec Hayden jest autorem książek 
Kristu jghix Fija (Chrystus żyje we mnie) 
oraz Ir-Rużarju tal-Familja (Różaniec ro-
dzinny). Nagrał również różaniec i koron-
kę do Miłosierdzia Bożego w języku mal-
tańskim, angielskim i włoskim, którymi 
się biegle posługuje. Założył wspólnotę 
o nazwie Franciszkańskie Bractwo Jezu-
sa i Maryi, które 9 lipca 2021 roku zostało 
zatwierdzone przez arcybiskupa Charlesa 
Sciclunę, Metropolitę Malty, jako prywat-
ne stowarzyszenie wiernych.

Od ponad roku jest wędrownym kazno-
dzieją, głoszącym Ewangelię w różnych kra-
jach. Nagrywał różne programy telewizyjne 
i radiowe, głosił rekolekcje i konferencje 
dla świeckich, zakonników i księży na Mal-
cie, w Szkocji, Irlandii, Albanii, Holandii, 
Hiszpanii, Włoszech, Polsce, Egipcie i Ke-
nii. Obecnie przynależy do kapucyńskiej 
wspólnoty Świętego Wawrzyńca z Brindisi 
w Celle di Cortona we Włoszech. Między 

WSPÓLNA MODLITWA UWIELBIENIA

SCHOLA MUZYCZNA POD PRZEWODNICTWEM HENRYKA POLAKA

RADA 
DUSZPASTERSKA 
2023-2028
Z URZĘDU:

o. Mirosław Ferenc  
– proboszcz parafii, 
przewodniczący rady

o. Paweł Działa 
– wikary parafii

o. Piotr Zacharski 
– wikary parafii

s. Anna Łyko  
– przełożona  Sióstr Honoratek

s. Agnieszka Pilska  
– przełożona  Sióstr 
Kapucynek NSJ

Z WYBORU:

Albin Krzymowski  
– Rodzina Serca Miłości 
Ukrzyżowanej

Marek Wójtowicz 
– Domowy Kościół

Grażyna Bartoszek  
– Grupa Modlitwy Ojca Pio

Joanna Kontnik  
– Stowarzyszenie Przyjaciół 
Parafii Poczekajka

Henryk Szalast  
– Żywy Różaniec

Leontyna Gil  
– Neokatechumenat

Małgorzata Jędryszek  
– Odnowa w Duchu Świętym

Maria Wójtowicz  
– Grupa Modlitwy św. Rity

Zofia Polska  
– Klub Seniora

Marcin Mazurek  
– Franciszkański 
Zakon Świeckich  

Kinga Zajączkowska  
– Oaza Młodzieżowa  

Grzegorz Rydz  
– Grupa Modlitwy Dzieci 
Fatimskich, Schola „Barka”

MIANOWANI:

Michał Wójtowicz  
– przedstawiciel 
pracowników kościoła

Emil Zięba  
– przedstawiciel laikatu, 
Koło Fotograficzne

Małgorzata Grzenia  
– sekretarz rady, 
przedstawiciel katechetów 
i Redakcji „Zwiastuna”



ZWIASTUN  ADWENTOWE ORĘDZIE WSPÓLNOT ODNOWY W DUCHU ŚWIĘTYM

10

wyjazdami na głoszenie rekolekcji i konfe-
rencji udaje się na pustelnię San Michele, 
która jest związana z klasztorem w Celle.

Kiedy w marcu 2020 roku głosił re-
kolekcje dla wspólnoty Kurii Generalnej 
Zakonu Kapucynów we Frascati, rozpo-
częła się pandemia Covid i bracia zostali 
zatrzymani w Rzymie z powodu obostrzeń 
sanitarnych. Ojciec Hayden pomagał przez 
pewien czas w pracy postulatorowi gene-
ralnemu Zakonu o. Carlo Calloni. Jednak 
po pewnym czasie otrzymał od rządu re-
publiki Malty zaproszenie, by posługiwać 
w więzieniu, które było pozbawione kape-
lana. Specjalnym samolotem zamówionym 
przez ambasadę Malty został przewieziony 
do kraju i umieszczony w więzieniu. Przez 
dwa miesiące wraz z innym więźniami do-
browolnie mieszkał w kaplicy więziennej 
i nie wychodził poza mury miejsca odosob-
nienia. Codziennie celebrował po dwie lub 
trzy Msze święte dla więźniów na różnych 
oddziałach. Papież Franciszek usłyszał 
o tej posłudze o. Haydena od kardynała 
Mario Grech z maltańskiej wyspy Gozo, 
który mówił o tym doświadczeniu duszpa-
sterskim, nie wymieniając wprost imienia 
maltańskiego kapucyna, w kazaniu podczas 
liturgii Mszy Świętej Wieczerzy Pańskiej 
w Wielki Czwartek 2020 roku.

Ojciec Hayden przybył do Lublina już 
drugi raz, gdyż pierwszy raz gościł w pa-
rafii Maryi Królowej Polski w listopadzie 

2021 roku, gdzie głosił orędzie adwentowe 
dla wspólnot Odnowy w Duchu Świętym. 
W tym roku jego posługa w Lublinie obej-
mowała wygłoszenie rekolekcji dla kapła-
nów w domu rekolekcyjnym na Podwalu 
oraz głoszenie dwóch konferencji i homi-
lii podczas adwentowego spotkania na 
Poczekajce. Wieczorem w sobotę udał się 
do Krosna, gdzie 27 listopada głosił nie-
dzielne kazania w sanktuarium św. Jana 
Pawła II w tym mieście, a w poniedziałek 
następnego dnia przewodniczył modlitwom 
o uzdrowienie duszy i ciała.

TREŚĆ NAUCZANIA 
W RAMACH PIERWSZEJ 
KONFERENCJI
Nauczanie głoszone przez o. Haydena było 
oparte na Piśmie Świętym i wskazywało na 
głębsze rozumienie Słowa Bożego. Pierw-
sza konferencja była oparta na fragmencie 
z Ewangelii św. Jana (J 3, 1−8) opowiadają-
cym o spotkaniu Jezusa z Nikodemem. Je-
zus, zwracając się do Nikodema, nie używa 
greckiego słowa aner, ale antropos. Ter-
min aner oznacza konkretnego człowieka, 
zaś termin antropos oznacza istotę ludzką 
w sensie ogólnym. Jezus zwraca się tak do 
Nikodema, bo według Ewangelii Jana (2, 
28), Jezus zna to, co kryje się w człowieku 
(antropos). W Ewangelii Jana bycie isto-
tą ludzką oznacza, że Jezus nas zna i zna 
uwarunkowania naszego życia. 

Analizując postać Nikodema, kazno-
dzieja wskazał na to, że był on stary i miał 
świadomość, że jego życie mija oraz kończy 
się jego świat. Człowiek ma doświadczenie 
przemijania i czuje się stary i zmęczony. 
Niekiedy czuje, że starzeje się wspólnota 
odnowy i starzeje się Kościół. Ludzie tra-
cą nadzieję, że można coś jeszcze odnowić. 
Jezus, który zna nasze serce, podobnie jak 
czynił to z Nikodemem, chce nam pomóc 
stanąć w prawdzie twarzą w twarz z sa-
mym sobą i Bogiem.

Ewangelista podkreśla też, że Nikodem 
należał do bractwa faryzeuszy i znał teo-
logię. My też słyszeliśmy już wiele kazań, 
katechez i homilii. Możemy mieć wraże-
nie, że już to znamy. Jednak Nikodemo-
wi czegoś brakuje. Nikodem był też przy-
wódcą Żydów, czyli liderem. Należał do 
elity rządzącej narodem. My też możemy 
być liderami w rodzinach i wspólnotach. 
Pozostaje jednak coś, czego nam brakuje.

Nikodem, który przychodzi do Jezusa 
nocą, być może przyszedł do Niego z oba-
wy przed Żydami. Żydzi przychodzili do 
swoich rabinów nocą, by prowadzić dłu-
gie nocne rozmowy. Nikodem nie odwa-
ża się stanąć w świetle, gdyż noc ukrywa 
jego słabość i pozwala trwać w złudze-
niu o własnej samowystarczalności. Noc 
w Ewangelii św. Jana oznacza jałowość, 
bezpłodność, upadek moralny, ale też za-
blokowanie możliwości rozwoju. Ucznio-
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wie łowili ryby w nocy, ale nic nie zdołali 
złowić (por. Łk 5, 5). Czasami my też nie 
widzimy owoców naszej ewangelizacji. 
Nie widzimy też owoców naszych wysił-
ków, by zmienić nasze rodziny i nasze 
środowisko. Niekiedy myślimy, że Bóg 
nie wysłuchuje naszych modlitw. Noc 
jest symbolem zablokowania (por. J 9, 
4). Coś nie pozwala widzieć światła i być 
wolnym, jak chce tego Jezus. Czujemy 
blokadę w naszych myślach i w naszej 
wierze, szczególnie wtedy, gdy chcemy 
porozmawiać z innymi o Jezusie. Waż-
ne zatem jest uświadomienie sobie tego, 
co w nas blokuje potencjał otrzymany od 
Boga i uniemożliwia życie w wolności.

Podobnie i Judasz wychodząc z Wie-
czernika, gdzie panowało światło, wszedł 
w ciemność, gdzie poddał się mocy zła. 
Człowiek często doświadcza zmagania mię-
dzy ciemnością i światłością. Na spotka-
niach modlitewnych wspólnoty widzimy 
światło, ale kiedy wracamy do rodziny, 
jakbyśmy zanurzali się w ciemność. To za-
nurzenie w ciemności może być znakiem 
wojny duchowej, którą toczymy. Dziś do-
ciera do nas nauczanie świata, które za-
ciemnia duszę. Zmienia się kultura i wielu 
doświadcza, że jest ona wroga Bogu. Kato-
licy stają się mniejszością w świecie. Noc 
oznacza też skandale w Kościele i rozbicie 
małżeństwa. Ludzie tracą entuzjazm i po-
grążają się w smutku i rutynie. Może być 
tak, że po pewnym czasie radości z bycia 
uczniem Chrystusa, mentalność tego świa-
ta przeważa i usidla człowieka. Zdarza się, 
że przeszłe grzechy wracają do człowieka 
i upada on ponownie w to, czego się brzy-
dzi. Odczuwa wówczas strach i rozżalenie. 
Traci zaufanie do Boga i braci. Trwanie 
w ciemności otwiera na działanie Złego. 
Oddalenie od Jezusa prowadzi do inten-

sywniejszego wystawienia się na pokusy 
świata, które zatruwają serce. Człowiek 
utknął w czymś, a zarazem odczuwa, że Pan 
wzywa go do podjęcia nowej drogi. Mimo 
iż ktoś wędrował przez wiele lat, musi na 
nowo przemyśleć swoje powołanie.

Jezus jednak usuwa noc z naszego życia 
i daje nowe życie. Nikodem poszedł sam do 
Jezusa, bo bał się innych i nie miał zaufa-
nia do braci. Nawet jeśli należał do grupy 
faryzeuszy, przyszedł sam. Człowiek osa-
motniony łatwiej wyolbrzymia swe proble-
my i doświadcza większego trudu. Może się 
pojawić przekonanie, że nie da rady. Cza-
sami chcemy ewangelizować, ale nie znaj-
dujemy zrozumienia i wsparcia od innych.

Dobra Nowina polega na tym, że Pan Je-
zus, który zna nasze życie i rozumie nasze 
uwarunkowania, jest w stanie je naprawić. 
Jeśli nie uświadomimy sobie naszej sytu-
acji, będziemy odczytywać słowa Jezusa, 
jakby były z innej planety. Słowo Boże rzu-
ca światło na naszą noc. Jezus jednak nie 
daje ogólnych rad Nikodemowi, On mówi 
do niego osobiście i nie wskazuje, co in-
ni mają zrobić w tej sytuacji. On mówi do 
serca, osobiście i bezpośrednio w tym, co 
mnie dotyczy.

Jezus mówi do Nikodema, że ma się on 
narodzić ponownie. Nie jest to nakaz, ale 
propozycja. Jezus mówi, że jest to jednak 
konieczne, gdyż taka jest wola Boża. To jest 
właśnie pragnieniem Boga. Jezus zaprasza 
każdego z nas, podobnie jak Nikodema. 
Nie mówi: musisz to zrobić, ale: warto to 
zrobić, bo to jest dobre i Ja tego pragnę. 
Jezus zaprasza Nikodema do tego, co na-
zywa anothem. Ten dwuznaczny termin 
wskazuje najpierw na przychodzenie do 
Jezusa, by narodzić się na nowo, i w dru-
gim znaczeniu wskazuje na narodzenie się 
z wysoka. W Biblii są różne tłumaczenia 
tego terminu. 

Narodzić się na nowo oznacza całkowitą 
przemianę wewnętrzną. Jezusowe przemie-
nianie idzie od wnętrza na zewnątrz a nie 
odwrotnie. My oczekujemy od Jezusa, by 
zmienił sytuację, w której jesteśmy i oko-
liczności, w których żyjemy. Bóg jednak 
działa od środka na zewnątrz. Nie nale-
ży oczekiwać, by zmienili się inni, ale ty 
musisz się zmienić. Nikt się nie zmieni, 
jeśli ty się nie zmienisz. Zacznij od siebie 
na nowo i pozwól, by Jezus przemieniał 
Ciebie od środka. Święty Paweł napisał, 
że jesteśmy przemieniani od chwały do 
jeszcze większej chwały. Nie możemy się 
zatrzymać w procesie przemiany w mocy 
Ducha. Możemy mieć pokusę, że tyle lat 
się zmieniam, ale muszę się już zatrzymać. 
Jezus chce nas przemieniać nieustannie.

Narodzić się z wysokości oznacza, że 
owej wewnętrznej przemiany nie da się 
zrealizować swoimi siłami, ale jedynie 
z pomocą Ducha. Przyjąć Jezusa, oznacza 
wierzyć w Jego Imię, przyjąć Go jako je-

AUTOR ARTYKUŁU Z OJCEM HAYDENEM

JAK CIĘ WIELBIĆ, 
PANIE MÓJ
Jak Cię wielbić
powiedz, Panie
może kolęd pięknym graniem
może wierszem
śpiewem 
prozą
byle tylko z wolą Bożą.

Jak Cię kochać
powiedz, Panie
bo umilkło moje granie;
to zagłusza Ci 
w żłóbeczku
ponoć spokój na sianeczku?

Do szopeczki Twej przybiegnę
harmonijkę ustną wezmę
może bandżo
mandolinę
i kolędy znów popłyną do Ciebie.

Gdy się któraś struna zerwie
jak harmonijka rozstroi
to ja jeszcze Ci zaśpiewam
mocnym głosem
z piersi swojej.

Nie poskąpię swych talentów,
których mi przybywa stale
ja się dzielę nimi z każdym, 
tańczę
śpiewam musicale
na Twą cześć.

Oddal stresy, hamowania
Nastrój uszy do słuchania
ludowi swojemu,

A pątnikom – kolędnikom
co uwielbią Cię muzyką
ręce lekkie daj.

Jak miłować Cię, mój Panie
gdy przed żłóbkiem
człowiek stanie jak wryty?

Dodaj skruchy i otuchy
z nieba Twego wysokiego
bo takiego nam potrzeba
Twego wsparcia
i oparcia na ziemi.

Kiedy zziębną serca ludzkie
bo nadchodzą czasy
trudne na miłość,

To niech Twoje Serce Boskie
porozpala ich w miłości 
od nowa
– i ogrzeje
– i oprzędzie na trwałe.

Anna Mędrkiewicz
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dynego Zbawiciela. To znaczy wewnętrz-
nie przekonać się, kim On naprawdę jest. 
Jest Synem Bożym, który umarł za nas, 
zmartwychwstał i żyje we mnie. Nawet jeś-
li nasze doświadczenia i uczucia wskazują 
na coś innego, to Jezus jest prawdziwym 
Bogiem i Zbawicielem. Trzeba nam wie-
rzyć Jezusowi Chrystusowi a nie własnym 
uczuciom. Czasami człowiek wierzący mo-
że utknąć w takim punkcie, że twierdzi, iż 
nie czuje Jezusa. Wiara jednak nie opiera 
się na tym, co my czujemy, ale na samym 
Jezusie Chrystusie.

Przyjąć Jezusa oznacza zaakceptować 
fakt, że On nas pierwszy umiłował. Nie-
ważne, jak wiele błędów popełniliśmy, 
ani jak wiele uczynków miłości dokonali-
śmy, nawet w zakresie ewangelizacji. Mi-
łość Boga jest za darmo, nie jest nagrodą 
za nasze dobre czyny. On kocha nas tak 
samo bardzo, jak i tych, którzy nie zrobili 
nic dobrego w życiu. Na jego Miłość, któ-
ra jest za darmo, nie można zarobić. Je-
zus nie może nas nie kochać. On jest jak 
woda. Czegokolwiek dotnie, czyni to wil-
gotnym. Jezus jest Miłością. Od czasu do 
czasu musimy wrócić na nowo do Niego, 
by przyjąć Jego miłość za darmo. Trzeba 
zatem patrzeć na Jezusa na krzyżu, gdyż 
wtedy zaczynamy rozumieć, że jedyną rze-
czą, którą możemy Mu ofiarować, to są na-
sze grzechy. Nie pozwólmy, by nasz grzech 

blokował nas w otwarciu na miłość Jezusa. 
Nawet jeśli jakiś grzech będzie powracał, 
to Jezus znalazł drogę wyjścia z grzechu. 
Grzech nie jest dłużej blokadą dla Jego 
miłości, bo On umarł za nasze grzechy. 
Chrystus umarł za mnie osobiście. Nawet 
gdybym tylko sam był na świecie, Jezus 
umarłby za mnie.

Jeśli nie uwierzymy w sposób bardzo 
osobisty, że Bóg umiłował nas taką oso-
bistą miłością, nie doznamy nowego na-
rodzenia. Możemy na nowo zobaczyć Bo-
że światło w naszym życiu nie wtedy, gdy 
zmieni się nasz Kościół i nasz kraj. Zoba-
czymy Boże światło, gdy otworzymy się na 
nowo na miłość Jezusa. Musimy do tego 
wracać nieustannie. Jezus prosi nas, by-
śmy Mu zaufali. Jeśli w to uwierzysz, to 
winieneś się poddać tej miłości. Przestań 
się zmagać, walczyć i oddaj się w całkowite 
władanie Bogu. Czasami może się tak zda-
rzyć w naszym życiu, że coś poddamy we 
władzę Jezusa, a potem zaczynamy powoli 
Mu to odbierać. Wtedy zaczynamy się bać 
i wraca chęć, by samemu przejąć kontro-
lę nad naszym życiem. Pozwólmy, by to 
Jezus kontrolował nasze życie. Wszystko 
to, czego Jezus dokonuje w naszym życiu, 
dokonuje Mocą Ducha Świętego. Gdy wie-
rzymy w Jego miłość do nas i poddajemy 
Mu się całkowicie, wtedy Jezus na nowo 
daje nam Ducha Świętego.

Święty Paweł w Liście do Rzymian 
twierdzi, że Duch Święty jest miłością Bożą 
rozlaną w naszych sercach (Rz 5, 5). Mi-
łość nie jest jakąś teorią lub też wiedzą. 
By to sobie uzmysłowić, można posłużyć 
się następującym obrazem: wyobraźmy 
sobie, że Jezus ukazuje się nam, otwiera 
swoje Serce i wydobywa Je na zewnątrz. 
Drugą ręką otwiera naszą klatkę piersio-
wą i wyjmując nasze serce, zamienia swoje 
Serce z naszym, umieszczając swoje Serce 
w naszym ciele. Wtedy też mówi do nas: 
„Idź i żyj moim sercem! Idź i kochaj Ojca 
moją miłością! Idź i kochaj swoją rodzinę 
moją miłością”. To jest właśnie Zesłanie 
Ducha Świętego, to oznacza narodzić się 
na nowo. Wtedy człowiek, który nie umie 
kochać swoich bliźnich, może przyjść do 
Jezusa i mówić do Niego: „Daj mi miłość, 
bym kochał tego brata lub siostrę!”. Wte-
dy możemy powiedzieć ze św. Pawłem: 
„Już nie ja żyję, ale żyje we mnie Chry-
stus” (Ga 2, 20).

Jezus chce w nas odnowić łaskę Pięć-
dziesiątnicy. Choć niektórzy przyjęli już 
chrzest w Duchu Świętym, to nie znaczy, 
że można to przyjąć tylko raz. Jest tak dla-
tego, że bardzo często od życia w Duchu 
możemy ześlizgnąć się w to, co św. Paweł 
nazywa życiem według ciała. Oznacza to, 
że możemy przejść od całkowitego oddania 
się Bogu i zaufania Bożej miłości do ufania 
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samemu sobie i do sytuacji, w której na no-
wo zostaniemy złamani przez lęk i poko-
nani przez niepokój. W Drugim Liście do 
Koryntian św. Paweł napisał do wspólnoty 
w tym mieście: „Chciałem do was przybyć, 
byście otrzymali ponowne doświadczenie 
łaski” (2 Kor 1, 15). Dziś jesteśmy tutaj, by 
otworzyć się na nowe doświadczenie łaski 
Bożej. Trzeba nam modlić się o ponowne 
wylanie łaski Ducha Świętego.

Jezus powiedział do Nikodema: „Nie 
dziw się, że ci powiedziałem, trzeba ci się 
ponownie narodzić”. My też możemy się 
dziwić i pytać, czy naprawdę tego potrze-
bujemy. Przecież o tym wiemy. Jednak 
właśnie tego nam potrzeba. Jezus nie ma 
dla nas żadnej innej odpowiedzi. Dla Koś-
cioła, dla twej rodziny, dla twoich dzieci nie 
ma żadnej innej formuły. Nie ma żadnej 
innej odpowiedzi na nasze problemy, jak 
tylko ta. Musimy się dać przekonać, że tę 
samą Ewangelię musimy przeżyć i głosić 
dzisiaj na nowo. Ta Ewangelia może nas 
przemienić. Nie ma tu żadnego chodzenia 
na skróty. Nie ma żadnych magicznych 
formułek, nie ma żadnych innych skutecz-
nych projektów w Kościele. Kościół i świat 
zostaną przemienione, gdy znajdzie się 
ktoś tak głupi, że będzie wierzył i głosił, 
że jest prawdziwie ukochany przez Jezu-
sa Chrystusa. I będzie szedł do ludzi, mi-
łując ich tak, jak ukochał ich Jezus (por. 
1 J 4, 11). Jeśli Bóg nas umiłował, mamy 
miłować jeden drugiego.

Jezus zaprasza nas, by wrócić do tego, 
co jest podstawowe, elementarne. By chcieć 
się stać ponownie jak dzieci. By stać się głu-
pim dla świata, będąc napełnionym Duchem 
Świętym. O Apostołach po Zesłaniu Ducha 
Świętego inni mówili, że upili się młodym 
winem (por. Dz 2, 13). Gdy człowiek jest pi-
jany, wówczas alkohol przejmuje kontrolę 
nad człowiekiem. Coś podobnego dzieje się, 
gdy człowiek jest upojony Duchem Świę-
tym. Wtedy Bóg przejmuje kontrolę nad 
człowiekiem i prowadzi go w miłości. To 
jest coś bardzo głębokiego, dać się pochło-
nąć miłości. Święty Paweł mówi o tym, że 
miłość Boga go pożera i przynagla (2 Kor 
5, 14). Winniśmy się dać ponownie poddać 
we władanie Ducha Świętego, by nas kon-
trolował i prowadził. Nie oznacza to mani-
pulowania nami, ale polega na prowadze-
niu przez miłość. Nie możemy tej miłości 
odrzucić. Tego nam potrzeba w naszych 
rodzinach i w świecie. Każdy inny projekt 
jest skazany na niepowodzenie.

Jan Paweł II w przemówieniu do ru-
chów charyzmatycznych prosił, by pro-
mowali kulturę Pięćdziesiątnicy. Papież 
Franciszek na nowo powierzył odnowie 
charyzmatycznej misję wprowadzenia doś-
wiadczenia chrztu w Duchu Świętym w ca-
łym Kościele. To chciałbym przypomnieć 
dziś wspólnotom charyzmatycznym, że 
Kościół prosi nas o wprowadzenie doś-

wiadczenia chrztu w Duchu Świętym do 
wszystkich wierzących. To doświadcze-
nie nie jest tylko dla nas. Trzeba się o to 
modlić i popatrzeć, co można zrobić, by to 
się stało. Niekiedy napotkamy zamknięte 
drzwi. Jezus jednak przechodził przez za-
mknięte drzwi. Nie patrzcie na to, czego 
nie możecie zrobić. Patrzcie na to, co mo-
żecie zrobić. Popatrzcie na te drzwi, które 
będą się dla was otwierać. Nie bójcie się 
małych skromnych początków. Pięćdzie-
siątnica zaczęła się w małej grupce. Jeśli 
jednak jest to autentyczna Pięćdziesiątnica, 
wówczas ona się rozprzestrzeni jak ogień.

Prawdziwa miłość Boża jest zaraźliwa 
i atrakcyjna. Ona przyciąga innych. Gdy 
narodzimy się na nowo w taki sposób, na-
sze oczy będą mówiły, zanim przemówią 
nasze usta. I ci, którzy nie będą chcieli was 
słuchać, będą musieli zobaczyć, że macie 
w sobie ogień Ducha. Patrzcie na nich, by 
wprowadzić ich w zmieszanie i porusze-
nie. Jezus wiele razy wpatrywał się w ludzi 
i oczyma dotykał ich serc, zanim cokolwiek 
do nich powiedział. Gdy będziemy napeł-
nieni Duchem Świętym, Bóg może się na-
mi posłużyć na różne dziwne sposoby. Naj-
piękniejszy sposób jest wtedy, gdy nawet 
nie zdajecie sobie sprawy, że właśnie teraz 
Duch Święty się wami posługuje.

Kiedy św. Piotr szedł ulicą Jerozolimy, 
nie zdawał sobie sprawy, że jeśli jego cień 
padał na kogoś, to ta osoba była uzdrawia-
na. Duch Boży posługiwał się nim w taki 
sposób, że on nic nie mógł dać od siebie. 
Kiedy idziesz do supermarketu, do kosme-
tyczki, do fryzjera lub idziesz pobiegać, al-
bo udajesz się na spacer ze swoim kotem, 
albo też oglądasz mecz, Duch Święty mo-
że się tobą posługiwać. Osoby narodzone 
na nowo są bardzo piękne, gdyż pozwalają 
Duchowi Świętemu, by posługiwał się ni-
mi zawsze i w każdej sytuacji. 

Powstaje pytanie, czy tego chcesz? Czy 
jesteś gotowy, by za to zapłacić? Bowiem 
jedyną ceną, którą trzeba za to zapłacić, 
jest umrzeć samemu sobie. Paweł napisał 
w Liście do Galatów: „razem z Chrystusem 
zostałem przybity do krzyża. Teraz zaś już 
nie ja żyję, lecz żyje we mnie Chrystus” (Ga 
2, 19−20). Kiedy prawdziwie jesteś gotowy 
powiedzieć „nie” samemu sobie, kiedy jesteś 
gotowy umrzeć dla własnego grzechu, kie-
dy jesteś gotowy umrzeć dla swego gniewu, 
kiedy jesteś gotowy umrzeć dla własnej woli, 
wówczas Jezus zakróluje w tobie. Jego mi-
łość cię pochłonie, a ty staniesz się drugim 
Chrystusem dla tego świata. Bo w rzeczy-
wistości narodzić się na nowo, oznacza stać 
się Chrystusem, stać się jak Jezus.

Andrzej Derdziuk OFMCap

Zdjęcie na str. 7: Małgorzata Grzenia
Pozostałe zdjęcia: z archiwum 

wspólnoty Odnowy w Duchu Świętym

GDY SIĘ KOŃCZY 
ROK NAM DANY
Gdy się kończy rok nam dany
A zaczyna sroga zima
Dla wzmocnienia naszej wiary
Swego Syna Bóg nam zsyła

Dużo wieków upłynęło
Jak Wigilię przeżywamy
Wielką radość i nadzieję
W sercach naszych znów wzniecamy

Znów od nowa się odradza
Młody człek czy stary
Znowu w duszy odkrywamy
Boże w nas zamiary

Ten wieczór cudownie
Nasz umysł wycisza
Przed oczy nam stawia
Znajome oblicza

Tych, co tak niedawno
Opłatek łamali
I życzenia sobie szczerze
Wzajemnie składali

Wieczór miłych wspomnień 
o tacie, o mamie
Na sercu wytłacza 
jakieś mocne znamię
Że aż z oczu łzawe 
kropelki wyciska
Że aż w piersiach serce 
tak się dziwnie ściska

Z tych to miłych przeżyć 
myśl nowa się rodzi
Po co na ten padół 
Syn Boży przychodzi
Po co On nas błaga:
– Zrozum moją wolę
Ja ci za to niebo 
oglądać pozwolę

Więc Mu otwórz duszę
zrozum Jego plany
To Twe serce pojmie
żeś i Ty kochany
Że każdy zrodzony 
człowiek na tym świecie
Ma swe przeznaczenie 
jako Boże dziecię

Po to w tę Noc Świętą 
Bóg nam Syna zsyła
By Jego nauka 
nas doprowadziła
Do Ojca w niebiosach
co nas tak miłuje
I po trudach życia 
tam nas oczekuje

Marian Broda
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W każdym okresie liturgicznym w Gwatemali istnieją 
celebracje dla niego charakterystyczne, wyrażane najczęś-
ciej procesjami, ale nie tylko nimi. Widać w tym zamysł misjona-
rzy, aby w formie parateatralnej ewangelizować mieszkańców, 
którzy w większości nie umieli czytać i pisać. 

Jedną z nich są korony adwentowe „las coronas del Adviento”. 
Pierwszego dnia Adwentu przygotowują w kościele wieńce z zie-
lonych liści drzew, gałązek sosny, kwiatów, umieszczają cztery 
świece zgodnie z kolorami liturgicznymi i jedną świecę białą, naj-
większą, w centrum wieńca-korony. Każdej niedzieli na początku 
Mszy św. ma miejsce krótka celebracja. Dwie osoby, np. małżeń-
stwo, czekają przy drzwiach świątyni, potem, z towarzyszeniem 
odpowiedniej pieśni wiernych, niosą światło przez cały kościół 
aż do ołtarza, a po modlitwie specjalnej kapłana lub przewod-
niczącego świeckiego zapalają kolejną świecę wieńca. Ostatnia, 
piąta, świeca zostaje zapalona na Pasterce.

Dnia 8 grudnia w Gwatemali w sposób uroczysty czci się 
święto Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi Pan-
ny. W przeddzień, 7 grudnia, ludzie sprzątają dokładnie swoje 
domy. Na skraj ulicy wyrzucają śmieci. Nad nimi ustawiają czer-
woną kukłę diabła, by o godz. 18.00 najpierw odpalić kapiszo-
ny, fajerwerki, potem ogłosić rozpoczęcie święta Niepokalanego 
Poczęcia Najświętszej Maryi Panny i spalić kukłę diabła razem 
ze śmieciami. Jest to obrazowy sposób wyrzekania się grzechu, 
szatana i wszystkich spraw jego – „la quema del diablo”.

W parafii Concepcion las Minas czczenie święta rozpoczyna 
się znacznie wcześniej. Najpierw przez dziewięć dni o godz. 5.00 
w kościele jest śpiewana jutrznia – dawne, przekazywane z po-
kolenia na pokolenie pieśni. Po zakończeniu celebracji wierni 
wychodzą ze świątyni, która znajduje się na wzgórzu w centrum 
miasta, i donośnym głosem (krzycząc) pytają: Jaki jest motyw 
naszej radości? Równie głośna odpowiedź brzmi: Niepokalane 
Poczęcie Najświętszej Maryi Panny. Następnie na zewnątrz koś-
cioła grupa odpowiedzialna, każdego dnia inna, częstuje wszyst-
kich obecnych kawą z ciastkiem – taki rodzaj agapy. 

W parafii Concepcion las Minas 8 grudnia to odpust, święto 
patronalne. W Quezaltepeque w tym dniu młodzież, dzieci nio-
są figurę Matki Bożej w procesji po ulicach miasteczka, by przy-
pomnieć wszystkim ludziom motyw uroczystości.

Dzień 12 grudnia to w Gwatemali oraz całej Ameryce 
Środkowej i Południowej wielkie święto Matki Bożej 
z Guadalupe, ustanowione na pamiątkę objawień Najświętszej 
Panny, zwanej „ la Virgen de Guadalupe emperatriz de la America 
Latina” (Dziewicą z Guadalupe cesarzową Ameryki Łacińskiej), 
Indianinowi, św. Juanowi Diego, w Meksyku w 1531 r. Właśnie 
tego dnia, według kalendarza juliańskiego, w czasie ostatniego 

z objawień miał powstać cudowny obraz Maryi. Pomimo wpro-
wadzenia kalendarza gregoriańskiego, w związku z którym by 
należało przesunąć święto o trzynaście dni, pozostawiono tra-
dycyjną datę. 

Dnia 12 grudnia dzieci i młodzież ubiera się w stroje ludowe 
charakterystyczne dla danego regionu. W Quezaltepeque rodzi-
ce razem z dziećmi przygotowują procesję ku czci Maryi niosąc 
obraz lub figurę Matki Bożej z Guadalupe.

„Las posadas” to stara i bardzo popularna tradycja, któ-
ra przypomina pielgrzymowanie Maryi i Józefa do Betlejem i po-
szukiwanie miejsca na nocleg. Kultywuje się ją do 24 grudnia. 
Pierwszego dnia święcone są w kościele figury Maryi i Józefa, 
które będą noszone od domu do domu. 

Jest wiele grup celebrujących „las posadas” w tej samej miej-
scowości. W czasie wieczornej procesji figury, umieszczone na 
niewielkim podium z rączkami, przenoszone są przez cztery oso-
by – każdego dnia tylko do jednego domu. Uczestnicy procesji 

ROZMOWY  
NIE TYLKO O MISJACH
z ojcem Stanisławem Miciukiem
Cz. III:  ADWENTOWE 

I BOŻONARODZENIOWE 
ZWYCZAJE W GWATEMALI

„LAS POSADAS” 
– PROCESYJNE 
PRZENOSZENIE FIGUR 
DO WYBRANEGO DOMU
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śpiewają pieśni adwentowe, niosą zapalone lampiony. Któryś 
z chłopców wystukuje specjalny rytm na pustej skorupie żółwia. 
Wykorzystywane są też inne instrumenty, np. w formie grzechotek. 

Doszedłszy do wybranego domu uczestnicy procesji dzielą się 
na dwie grupy. Rozpoczyna się dialog między „Józefem”, który 
prosi o nocleg (specjalna pieśń), a osobami odpowiadającymi 
z wnętrza, że nie mają miejsca, są zbyt biedni, żeby ich przyjąć, 
odsyłającymi do dalszych poszukiwań. Jednakże na usilne proś-
by „Józefa” domownicy w końcu śpiewają: Wejdźcie święci piel-
grzymi. Wchodzą wszyscy uczestnicy procesji i następuje albo 
odmawianie Różańca, albo celebracja Słowa Bożego z danego 
dnia lub też inne modlitwy. Wizyta kończy się poczęstunkiem 
w postaci ciastek z kawą czy napojem czekoladowym u bogatszych.

W niektórych parafiach bardzo skutecznym apostolstwem 
okazała się celebracja „las posadas” na ulicach. Każdego dnia 
mieszkańcy innej dzielnicy miasta, miasteczka przygotowują ob-
rzęd: ustawiają przy ulicy ołtarz, szykują posiłek, by poczęstować 
wszystkich. Najczęściej są to tamales, czyli pierogi kukurydziane 
nadziewane mięsem lub czarną fasolą, zawinięte w liść bananowca 
i związane nicią z tej rośliny, gotowane w dużych kotłach wyko-
nanych z przeciętych na pół beczek. Biedniejsi podają po prostu 
kawę z ciastkiem. Do celebracji ulicznej najczęściej zapraszają 
kapłana, żeby odprawił Mszę św., a obok ołtarza zazwyczaj stoją 
dzieci lub młodzież przebrane za Maryję i Józefa. 

W niektórych małych miasteczkach, gdzie nie ma zbyt dużo 
dzielnic, w niektórych dniach obrzęd odbywa się na ulicy, a w in-
nych – w domach, aby nie zagubić tradycji i jej cech prywatnych.

W celebracji „las posadas” Maryja i Józef tak 
jakby nawiedzają te siedziby ludzkie czy dziel-
nice. Dla nas, kapłanów, to też okazja do po-
informowania wiernych, że prawdziwym 
przygotowaniem na przyjęcie Maryi, Jó-
zefa i mającego się narodzić Jezusa jest 
przygotowanie naszego serca, duszy, by 
uczestnicy procesji oraz rodzina goszczą-
ca figury odbyli dobrą spowiedź i przyjęli 
Komunię św.

W drugiej połowie grudnia zaczynają się wydarzenia 
związane z „Torito Pinto”, czyli z „Malowanym Bycz-
kiem”, ale tylko w Quezaltepeque. Zwyczaj jest bardzo stary 
i wywodzi się z czasów, w których Europejczycy podbijali kolejne 
plemiona indiańskie. Tak było także w przypadku Quezaltepe-
que, gdzie wojownicy stawiali zdecydowany opór. Jedni i drudzy 
używali różnych sztuczek i podstępów. Wydarzenie, które stało 
się tradycją, jest tego przykładem, a historię przekazuje się z po-
kolenia na pokolenie. 

Konkwistadorzy wymyślili wykonanie głowy byka z rogami – ze 
skóry. Tułów zrobili z plecionki roślinnej osadzonej na drewnia-
nej obudowie, by w środku mógł się zmieścić człowiek (wojow-
nik). Na zewnątrz manekina osadzono sztuczne ognie – element 
grozy, który miał przekonywać o wyższej sile na usługach kon-
kwistadorów. Legenda podaje, że Hiszpanie umieścili w źródle 
rzeki figurkę, którą nazwali „San Francisco Conquistador” (Świę-
ty Franciszek Zdobywca) rozpowszechniając informację, że jeśli 
Indianie będą nadal walczyć, to przyjdzie kataklizm i skończy się 
świat. Ponoć ustały walki i od tamtego wydarzenia praktykowa-
no razem zwyczaj „Torito Pinto” od 19 grudnia każdego roku. 
Kolonizatorom pozwolono wydobywać minerały z indiańskich 
kopalń znajdujących się w górach. Wzgórze, gdzie pozyskiwano 
jadeit (hiszp. jade), dziś nazywa się Wzgórzem Dzwonów (hiszp. 
Cerro de las Campanas).

Istnieją dwa bractwa świętego Franciszka: Cofradia de San 
Francisco Conquistador (Bractwo Świętego Franciszka Zdobyw-
cy) i Cofradia del Torito Pinto (Bractwo Malowanego Byczka). 

Na czele pierwszego bractwa jest małżeństwo nazywane 
chrzestnymi św. Franciszka. Do nich należy obowiązek 

przygotowania święta danego stowarzyszenia. Tego 
dnia wielu mieszkańców wsi przynosi w darze płody 
ziemi, kukurydzę, fasolę, owoce jak również ptaki 
i zwierzęta. Małżeństwo chrzestnych przygotowuje 
dla przybyszów posiłek z ryżu z mięsem, tamales 
i chilate (napój ugotowany z prażonej i zmielonej 

kukurydzy z dodatkiem kakao).

MINISTRANTKI 
I MINISTRANCI 
Z QUEZALTEPEQUE
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Na czele drugiego bractwa stoi Mayordomo (Zarządca), któ-
ry 19 grudnia w towarzystwie manekina „Torito Pinto” udaje się 
na miejsce obecności bractwa Świętego Franciszka Zdobywcy 
i o północy wychodzi procesja z figurą patrona (niesioną przez 
chrzestnych po głównych ulicach miasteczka) omijając kościół 
parafialny. Według tradycji jej obecność w świątyni spowodowa-
łaby zawalenie się kościoła lub śmierć proboszcza. W czasie pro-
cesji „Torito Pinto” tańczy i składa hołd przed figurą Franciszka. 
Tańcom towarzyszą instrumenty muzyczne: bębenki zrobione 
z drzewa i zwierzęcej skóry oraz fujarki. 

Następnego dnia, 20 grudnia, na manekinie malowane są znaki 
hodowców bydła danego regionu, po czym wszyscy idą w proce-
sji po ulicach miasteczka. Dnia 7 stycznia kończy się czas „Tori-
to Pinto”. Zarządca bractwa rozczłonkowuje manekin zwierzę-
cia (potem przechowuje go w swoim domu). Towarzyszy temu 
muzyka z użyciem piszczałek, fujarek i bębenków, a uczestnicy 
delektują się tradycyjnym tamales i popijają chilate.

Samo święto Bożego Narodzenia, „la Noche Buena”, 
odnosi się właściwie do jednej nocy z 24 na 25 grudnia. 
Msze św. – Pasterki są odprawiane najpóźniej o godz. 22.00, że-
by wszyscy zdążyli do północy wrócić do domu. Stąd też łatwiej 
zrozumieć, dlaczego papież odprawia to nabożeństwo w Waty-
kanie także o godz. 22.00 – to jest zwyczaj z Ameryki Łacińskiej. 

Przed godz. 24.00 ludzie gromadzą się przed domami, na 
ulicy i odbywa się „strzelanie” w różnorakiej formie: kapiszony, 
petardy, fajerwerki. Członkowie rodziny wpadają sobie w obję-
cia, by życzyć wszystkiego najlepszego z okazji świąt Narodzenia 
Jezusa Chrystusa. 

Główna celebracja odbywa się o północy w domach: to spo-
żywanie uroczystej kolacji z członkami rodziny. Przed posiłkiem 
czytają fragmenty Pisma Świętego, odmawiają modlitwę. Menu 
kolacji to przede wszystkim los tamales. Bogatsze rodziny pieką 
kurę, drogiego indyka lub kawałek mięsa wołowego, które jest 

daniem specjalnym i uroczystym. Po spożyciu posiłku w rodzinie 
jej członkowie idą do krewnych, sąsiadów, żeby złożyć życzenia 
i najczęściej są zapraszani na poczęstunek. Po kilku wizytach nad 
ranem wracają do domów i zasypiają. W dzień Bożego Narodze-
nia, 25 grudnia, Msze św. rozpoczynają się później – pierwsza 
z nich ok. godz. 9.00.

W okresie Bożego Narodzenia nie ma zwyczaju stawiania 
ozdobionych drzewek czy choinek, gdyż tam rosną raczej sosny 
o długich igłach, natomiast w każdym domu urządzają „żłóbek” 
(szopkę). Niektóre zajmują nawet połowę największego pokoju, 
gdyż wiele osób odwiedza swoich krewnych z myślą, by zobaczyć 
„żłóbek” wykonany przez członków rodziny. W szopkach widać 
elementy ich życia – pokazywane są w figurkach i sytuacjach. 
Także w kościołach są szopki.

Chciałem też wspomnieć, że w Quezaltepeque od 3 grud-
nia odbywają się trzydniowe rekolekcje adwentowe dla 
młodzieży, nie tylko z własnej parafii, ale i sąsiednich. Zazwy-
czaj bierze w nich udział 300−500 osób. Nazwa tych rekolekcji 
to „El Cachacero” (czyt. el kaczasero). Cachasa (czyt. kaczasa) 
to produkt uboczny przed krystalizacją cukru trzcinowego. Re-
gion obfitował w duże ilości trzciny cukrowej, stąd też ludność 
Quezaltepeque nazywana jest „Los Cachaceros” ze względu na 
powszechną uprawę tej rośliny. 

Rekolekcje zwykle odbywają się w miejscowej szkole, która 
posiada duże sale i boisko. Zazwyczaj pieśni prowadzi jeden z ze-
społów Parafialnego Duszpasterstwa Młodzieży.

Kiedy tam posługiwałem, nagrywaliśmy utwory religij-
ne na płyty CD. Ich sprzedaż pokrywała tylko koszty produk-
cji, ale najważniejsze było propagowanie pieśni wśród wiernych. 

Jeździliśmy po wsiach i graliśmy koncerty muzyki religijnej. 
Repertuar zależał od okresu liturgicznego. W koncertach uczest-
niczyło od kilkuset do kilku tysięcy osób. Najpierw była obserwa-
cja wykonawców, a potem już udział i śpiewanie z choreografią. 
Czasami koncerty odbywały się w związku z „las posadas”, jeśli 
celebracja miała miejsce na ulicach. Śpiewaliśmy różne pieśni, 
była Msza św., między pieśniami modlitwy i krótkie katechezy. 
W taki sposób można było „utrzymać” grupę ludzi przez 4−5 
godzin: od 18.00 do 23.00. Ta ewangelizacja oddziaływała na 
zgromadzonych. Jej owocem było powstanie sześciu nowych 
muzycznych zespołów młodzieżowych, zapraszanych na kon-
certy do różnych parafii. 

Współpraca ze strony redakcji:  
Anna Guzowska-Boreczek

Zdjęcia: z archiwum 
o. Stanisława Miciuka

„QUEMA DEL DIABLO” – PALENIE KUKŁY 
SIŁY NIECZYSTEJ 7 GRUDNIA
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RODZINNA KRZYŻÓWKA BOŻONARODZENIOWA
Zapraszamy do rodzinnego rozwiązywania kolejnej krzyżówki. Tym razem wszystkie 
hasła do odgadnięcia związane są z okresem Bożego Narodzenia. Rozwiązanie, 
którym są słowa kolędy, niech zachęci nas do wspólnego rodzinnego śpiewu.
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Hasła do krzyżówki
1. Ich święto obchodzimy 28 grudnia

2. Jeden z trzech mędrców

3. Prorok, który zapowiedział, że 
Jezus narodzi się w Betlejem

4. Męczennik wspominany 
26 grudnia

5. Ogłosił pasterzom, że 
Jezus się narodził

6. Ojciec Jana Chrzciciela

7. Opiekun Jezusa

8. Na początku Ewangelii 
według św. Mateusza

9. Matka Jana Chrzciciela

10. Jeden z trzech mędrców

11. Dar mędrców – symbol 
władzy królewskiej

12. Jeden z trzech mędrców

13. Starzec, który powiedział Maryi, że 
Jej duszę przeszyje miecz boleści

14. Imię Chrzciciela

15. Miasto, w którym miało 
miejsce zwiastowanie Maryi

16. Litery pisane na drzwiach 
w uroczystość Trzech Króli

17. Święci się je w kościele na 
św. Jana 27 grudnia

18. Hymn Zachariasza

19. Pod obrusem na wigilijnym stole 

20. Rządził Palestyną w czasie 
narodzenia Jezusa

21. Przedstawienie bożonarodzeniowe

22. Autor Ewangelii, w której 
znajduje się opis zwiastowania 
Maryi i narodzenia Jezusa

23. Zbudował szopkę w Greccio

24. Czterdzieści dni po 
narodzeniu Jezusa

25. Okres liturgiczny poprzedzający 
Boże Narodzenie

26. Dar mędrców symbolizujący 
bóstwo Jezusa

27. Hymn Maryi

28. Dar mędrców zapowiadający 
cierpienia Jezusa
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Kochane 
dzieciaki

Z narodzeniem 
Jezusa 

Chrystusa 
było tak…

Tekst: Małgorzata Brzozowska 
Ilustracja: Julia Kozaczuk

– Co to za ludzie, którzy u was miesz-
kali w stajni?

– Bo ja wiem, obcy jacyś, ale Żydzi. 
Przyszli tu, do Betlejem, na spis ludności, 
bo stąd pochodzą. Dwoje ich było. Męż-
czyzna, niestary jeszcze i całkiem młoda 
kobieta, nawet ładna. To jego żona, kocha 
ją, opiekował się nią, to było widać. Ona 
spodziewała się dziecka. Mówiła do niego 
Józefie, a on do niej Mario.

– Dlaczego przyszli właśnie do ciebie? 
I dlaczego kazałeś im spać w stajni?

– W całym Betlejem nie było 
już miejsca w żadnej gospo-
dzie, u mnie też nie, 
ale stajenka była 
wolna, tylko 
kilkoro 
bydląt.

– No, a poza tym nie wiadomo kto to, 
obcych tak do domu wpuszczać…

– Tak, ale dobrze im z oczu patrzyło, 
bardzo byli zmęczeni drogą, chociaż trochę 
dziwni byli. Poza tym naprawdę wszystko 
było zajęte.

– Dlaczego mówisz, że dziwni?
– Obydwoje rozmodleni, zamyśleni, 

a jak tylko rozłożyli swoje rzeczy w stajni, 
ona zaczęła rodzić.

– Tak bywa.
– No tak, ale najdziwniejsze działo się 

wtedy, kiedy była północ. Dziecko się już 
urodziło, słyszeliśmy jak kwili. Było zimno, 
dziecko leżało na sianie w żłobie i sianem 
przykryte. Moja żona chciała iść do nich, 
pomóc, a tu nagle jakieś śpiewy, muzy-
ka. Wyjrzałem przed chałupę, a jasno jak 
w dzień, taka łuna na niebie, jasna prawie 
jak słońce, jakby się paliło. Dookoła praw-
dziwi aniołowie i pasterze, ci chyba zeszli 
się z całej okolicy, tak wielu ich było. To 
oni razem grali i śpiewali.

– No i co dalej?
– Wszyscy mieli ze sobą jakieś rzeczy, 

jakby podarki dla tego dziecka i jego matki. 
Skóry, jedzenie, zwierzęta, jakieś jeszcze 
rzeczy, tak że nazbierało się tego strasznie 
dużo. Ten Józef i Maria przyjechali tu z pu-
stymi rękami, tylko Maria była na osioł-
ku, bo już nie mogła iść, a teraz nagle cała 

stajnia wypełniła 
się darami. 

I dziecko, chłopiec, też był dziwny. Światło 
biło od niego, a on machał rączkami, jakby 
ich wszystkich błogosławił. Maria zresztą 
też szczególnie rozpromieniona, ucieszo-
na. Józef zmieszany, ale też się cieszył. 
Wszyscy, Maria i Józef, aniołowie z nieba 
i pasterze klęczeli i oddawali Maleńkiemu 
hołd. Cała stajnia aż błyszczała, jakby ja-
kiś pałac. Wszyscy grali, śpiewali, ale tak 
pięknie, głośno i słodko, że nie masz po-
jęcia. Mówię ci, nigdy czegoś takiego nie 
widziałem ani nie słyszałem.

– To rzeczywiście niebywałe. A co dalej?
– Nie uwierzysz. To dziecko nazwali Je-

zus Chrystus. Dwa tygodnie później, kiedy 
chcieli się już zbierać w drogę, przybyły 
trzy królewskie orszaki. 

– Królowie jacyś? Trzej?
– Trzej, a może i więcej ich było, nie 

jestem pewien. Bogaci, wspaniali, z wie-
loma sługami i wielkimi namiotami i ba-
gażami. I wyobraź sobie, ci królowie pode-
szli do dziecka, na twarz przed nim padli, 
jak przed jakimś władcą największym. 
A to tylko dziecko, malutkie… i leżące ca-
ły czas w żłobie… 

– A potem?
– Królowie pokłonili się, odpoczęli i od-

jechali z powrotem, ale chyba inną drogą, 
bo król Herod strasznie się denerwował, 
że nie wie, gdzie się urodził król żydow-
ski. Taki zazdrosny był i bał się, że może 
wszystko stracić. Słyszałeś, że kazał zabić 
wszystkich pierworodnych synów, nawet 
swojego… Jaki był straszny krzyk rozpaczy 
i lament matek i ojców… A żona Heroda 

to go nawet przeklęła.
– No tak. A ten mały chłopiec? 
Też go zabili?

– Nie, Maria i Józef, jak 
mówili, zostali ostrzeżeni 

przez anioła i wyjecha-
li nocą razem z Jezu-

sem. Ślad po nich 
zaginął… 

Ale jeszcze o Nim 
usłyszymy, bo to 
Mesjasz, Zbawi-

ciel świata całego.
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8−11 XII REKOLEKCJE ADWENTOWE FOT. EMIL ZIĘBA

8 XII AKATYST FOT. EMIL ZIĘBA

11 XII WERNISAŻ WYSTAWY TEATR W OBIEKTYWIE FOT. EMIL ZIĘBA 11 XII TŁUMY W KAWIARENCE U FRANKA FOT. MAŁGORZATA GRZENIA

12−16 XII SZKOLNE REKOLEKCJE ADWENTOWE  
FOT. MAŁGORZATA GRZENIA

14 XII CELEBRACJA I KROKU OAZY NOWEGO ŻYCIA 
II STOPNIA FOT. O. PAWEŁ DZIAŁA

8 XII ODNOWIENIE ŚLUBÓW ZAKONNYCH FOT. EMIL ZIĘBA

F O T O G A L E R I A

11 XII KONCERT PATROTYCZNY. ORKIESTRA WOJSKOWA 
W LUBLINIE FOT. AGNIESZKA DŻAMAN


